
Z aw ód aktora uważany był w Rzymie jako 
stan niższego rzędu; nie m ogt być nim oDywatel, 
lecz wyzw oleniec, niewolnik wynajm ow any d y ­
rektorow i teatru. lub cudzoziem iec. Dobry aktor 
był świetnie płatny, kiepsko grający m ógł być 
karany przez urzędnika chłostą lub więzieniem .

Każdy widz przynosił ze sobą  do  teatru 
dywanik i poduszkę d o  siedzenia. Po prawej 
stronie scen y  była loża cesaiska, po  lewej—  
cesarzow ej i westalek. Podczas upałów sączyła 
sie w od c p o  stopniach teatru, a ponad widza­
mi rozpylano różne w onne esencje  kwiatowe. 
S cenę od  widowni oddzielała kurtyna nie p od ­
noszona, lecz zwijająca się u dołu, z bogatej 
materji, haftowanej w postacie  bohaterów  hi­
storycznych. O prócz niej była jeszcze  druga, 
rozsuwająca się na boki. Bogactw o wystawy za 
cesarstwa doch od ziło  d o  przeraźliwych rozm ia­
rów — cała scena za czasów  Nerona była p o ­
kryta zasłonami złotem i, ze złota były m eble, 
kostjum y, e nawet instrumenta muzyczne^

Dekoracji były trzy rodzaje. Tragiczną d e ­
korację stanowiły kofonady, fasady gm achów, 
kom iczną —  wnętrze dom u lub piać pub­
liczny, zaś satyryczna— Dejsaz leśny ze skałami 
i grotami. Ożyw ano różnych maszynerji. Jeśli 
ch odziło  o  to , ażeby pokazać w scenie dzieją­
cej się na placu publicznym, co  rów nocześnie 
odbyw a się w e wnętrzu dom u— to roztwierała 
się tylna dekoracja, a na platform ie na kółkach 
w yjeżdżało ra proscenium  całe wnętrze wraz 
z aktorami. Kostjum y aktorów  były bardzo b o ­
gate, niezależnie od  wskazówek poety  lub insce- 
nizatora k om ponow an e, lecz były wynikiem tiady- 
cyjnych wyobrażeń o  o soba ch  w pewnym  wieku, 
o  pew nym  stanowisku lub urzędzie. Używano jak 
w  Grecji m asek, 'ecz  grano też bez maski, 
szczególnie w m im ach. Publiczność wielką uwa­
gę zwracała na m uzykę: jeśli zagrane fałszy­
w ie— cały teatr energicznie protestow ał.

W idowiska zapow iadano publicznie przez 
herolda potem  przez przylepianie afiszów  na 
murach dom ów . Przedstawienie poczynało się 
od  orkiestry i różnych hum orystycznych igra­
szek zabawiaczy — wreszcie herold wzywał do 
milczenia i zapowiadał tytuł sztuki. Aktorzy 
mówili inaczej niż w  życiu coaziennem , stylizo­
wali. Również giest był określony i w szczegó­
łach obm yślany, unikano pow szedn iości a trzy­
m ano się tradycji, niewolnicy byli na scenie 
ruchliwi i nerwowi, arystokracja poruszała się 
w olne i z pow agą. Um iano też w sp osób  
sztuczny wj w ołać poklask i m anitestacie na 
cześć aktora lub sztuki. Dalszy rozw ój tych za­
sadniczych form  dram atycznych i form  sce ­
nicznych śleczić będziem y po  przez wieki 
średnie — by ostatecznie zdać sob ie  sprawę 
z dzisiejszych przełom ow ych czasów.

S. Irank.
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Wielki poeta i malarz krakowski przedo­
stał się do  teatrów warszawskich tylko dzięki 
jednem u pasportow i: że jego  dramaty w w ięk­
szej swej liczbie owijały się dokoła  najważniej­
szych w spom nień i najważniejszych uczuć p o ­
laka. Rewolucja listopadowa, czyli rok 183u 
stanowi treść „W arszawianki- , „N ocy  listopado­
w e j" , „L elew ela". W  cudnw nem  „W eselu " 
grają jakgayby echa jakiejś idei pow stańczej: 
zaguba złotego rogu. który miał zw oływ ać sioła 
i miasta na apel d o  Krakowa. Gorzka tego 
utworu ironja, w cielona w postać i słowa C ho­
choła, poetyczn ie jadow ity sarkazm ca łego  w e­
seliska— to  rozpłakany krwawemi łzami humor 
w ob ec  zm arnowanej wielkiej inicjatywy. W esele, 
jaK i w ym ienione wyżej dzieła, obraca się d o ­
koła tragedji rozbicia się narodow ego czynu 
w yzw oleńczego,

I z te g o  sam ego koła uczuć i w ątków  bie­
rze się „L eg ion " którego główny bohater Mic­
kiewicz poddaje sią m agnetyzm owi Zygmunta 
Krasińskiego. Form owany przez siebie legion 
pośw ięca on  hasłu zmesjanizowania Polski. 
W yspiański w tym wypadku wieńczy giorją nie 
czyn rycerski, orężny, lecz czyn m esjanistyczny, 
ofiarę Polsk1 na ołtarzu duchow ego i m oralne­
go  oczyszczenia świata. M ickiewicz prowadzi 
sw oich  uczniów  na m istyczną śm ierć dla idei 
przyszłego ich zmartwychwstania.

I w  tym w ięc dramacie boleść i rezygnacja 
patriotyczna są tą struną, c o  najdźwięczniej drga.

O dw rotnie znowu „W yzw olen ie", wielkie 
rów nież w idow isko, naw ołuje d o  wyzwolenia

G A Z E T A  P O L I C J I  P A Ń S T W O W E J .

z czadów  rom antyzmu, mesjanizmu i d o  wskrze­
szenia w sob ie  Polski, jako żywej istoty, a nie 
jako tematu do jeremiad i pięknych poetyckich  
koncepcji. „W yzw olen ie" to proste zaprzecze­
nie „L egionu". W niem konrad M ickiewiczowski 
(„D ziady") przeklina wszystko, c o  jest wznio­
słem poetyzowaniem  I filozofow aniem  o  Polsce, 

i strąca w otchłań wszystkie smętki i zadumy 
cm entarne, ażeby wskrzesić w sercach Polskę 
realną, rosnącą w ziemi, żyjącą nie jak idee 
i chwała, nie jak aureola i m ęczeństw o, lecz jak 
żyje sam o życie z je g o  słońcem  i ogniem, 
z jeg o  ramionami i m ieczem , z je g o  m łotem  
i energją.

I ten w ięc głęboki, reform atorski utw ór, 
ta olbrzymia id eow ość  praktyczna, zaklęta 
w form ę dramatu — opiera się na żądzy jako- 
w egoś wyzw olenia, wybawienia, strząśnięcla oęt.

Jeszcze wyższym  i nawet radosnym  obra­
zem  takiego rozswitu jest poem at, będący  ro­
dzajem  wielkiej mszy —  oratorjum , p, t, „Akro- 
polis". Tu znowu rezurekcja wielkanocna, śpie­
wana sta-emu grodow i krakowskiemu przez 
wielki dzwon Zygm untowski, podana jest jako 
sym bol odrodzenia i zm artwychwstanie Ne-odu. 
„Akropolis* to  polski „Parsifal". Jak u W agne­
ra cud w ielkopiątkow y, tak u W yspiańskiego 
cud wielkiej soboty  staje się hym nem  szczęścia. 
U w ielkiego kom pozytora  n iem ieckiego —  cud 
jest dla ludzkości, u tw ó icy  polskiego zaś— dzw o­
ny p od ob n e  d o  Parsifa fow ych  obw ieszczają  n o­
w e narodziny Polski.

W idzim y w ięc, jak myśl przewodnia o ca ­
lenia Polski jest źródłem  natchnieni,’  i tem atem  
ca łego w ielkiego cyklu dzieł W yspiańskiego.

Ta myśl pom ogła  im stać się ch oć  nieco 
popularnemu Z aczęto grać je w  wielkie święta 
narodow e i w wielkie dni roczn icow e. Ogół, 
zwłaszcza w b. kon gresów ce nie pojął bowiem  
dotąd jeszcze  a r t y s t y c z n e j  genialności W yspiań­
skiego, lecz dał się przejednać jeg o  gorącem u 
patrjotyzm owi. Nić kom unji, która się zawią­
zała m iędzy publicznością a dziwnym  poetą  — 
była całkiem specjalna. Cóż się tedy stało? 
Nić ta zwątlała, a nawet rwie się z chwilą, na 
szczęście —  szczęsną, gdy Naród i Państwa 
zmartwychwstały. Satyra na lekkom yślne zatra­
cenie z łotego  rogu przestała być piekącą i „aktu­
alną". Ponieważ melancholja w spom nień c sław­
nej rewolucji listopadow ej postradała sw ój p o ­
etycki czai, w ięc Wyspiański zaczyna wych idzie 
z m ody. Znowu zaczyna odgradzać się od  nas 
mgłą. Zobojętn iał nam. W-elki Sfinks jegi p o ­
ezji przestaje kusić d o  rozwiązania swej tajem ­
nicy.

A  tym czasem  to  jest płytkie i śmieszne. 
Leży prawie nietknięta przez naszą ciekaw ość 
i naszą uwagę cała plejada dzieł, z j  a nie n a 
narodow ym  m otywie opartych. Toż Wyspiański 
napisał cudow nego uroku drumata o  treści grec­
kiej: „M eleager", „Prot 'silas i Laodam ia", „Achil- 
leis*, „Pow rót O dyssa“ . S tw jrzył i dzieła, choć 
narodow e, lecz z dawnych djziejów zaczerpnięte: 
„Bolesław  Śm iały". KSkałka , „L eoendf i w iel­
kie poem aty liryczne, „Bole-,law om iały" i „Ka­
zimierz W ielki", Dędące nieiako dalszym ciągiem 
„Króla Ducha" S łow ackiego.

Przecież — i to jest najważniejsze —  i ow e 
dram aty ściśle narodow e ujęte zostały przez 
sw ego autora pod  kątem w ieczności. Piękno ich 
nie jest zawisłe oa  histerycznego m otyw u i nic 
a nic nie osłabło  wskutek ziszczenia się . ich 
snow. Ich patrjotyczne tezy giną poprostu w 01 
brzymiej Skarbnicy piękność; czysto poetyckich  
i scenicznych.

W yspiański tak dalece pisał dla wielkiej 
n iepodległej sztuki, że iego utwory m ogą prze­
mawiać d o  całych wieków i d o  inteligencji ca­
łego  św.ata.

Przvszłość je g o  je s t - 7  jak to  zo b a cz y m y -  
ogrom na.

Cer. Jelenia.
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BrsaJ: Epoki. W walne o nową sztukę—Tom I. Na­
kładem Z d r o j u , Pozn tń  1920 r.

Jest to  praca zbiorowa, a lbo Teczej zebranie 
różnych utw orów  pióra i pędzla [ołówka), a nawet 
dłuta — które były uodene w m oó^m istycznem  piśmie 
poznańskiern Z d r ó j . Pismc to z lczęło wychodzić w cza­
sie wojny, świadcząc o przebudzeniu się noweqo ducha 
w Poznańskiern. Bo jeżeli, zwłaszcza b. Kongresówka 

i cnoruje n& rom antyzm  i niereaiizm , »o  Pi tnanskie 
1 było aż nazbyt pogrążone w zabiegach o  dob-obyt, 
niezbyt zresztą w^oujaly. ale bardzo Dochłaniejący.
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M łode pokolen ie występuje z reakdą  przeciw  tem a
mate.-j dizm owi: w przedm owie do książki pt. B r t a u t  
E p o k -  p. Jerzy Hulewicz wyKłada n iejako program  
sw ego pokóletiia; jes t *o spojrzen ie od wewnątrz —  
Synteza — Pragnianie jedności —  Docieranie do giębin 
bezpośrednie. —  Nie da się zaprzeczyć w ielki wpływ 
m oderny Berlińskiej na tą nową sztukę choć autorzy 
szuKają m otywów  również we W łoszech, w Rosji, 
w H iiglji i w przeszłości polskiej (Norw id. Słowacki 
i t. d.). Mamy tu 90 nazwisk autorów polskich i obcych 
i ty leż utworów • oraz kilkadziesiąt rycin (rysunki —  

.rzeźby;. T eorje, niestety, ciekawsze niż utwo-y.

Di. SiENIflW SKł. D z ie je  S ło w ia n  Z a c h o d n io -P ó ł­
nocnych. Wyd. drugie. Poznań. F iszer i Majewski. ,

Na niepewnym gruncie zagadnienia gdzie były 
pierwotne g ian ice  Słowian i Germ anów i k+c> był p ier­
wszym  m ieszkańcem  krain, zwanych G e rm a n ia  —  budo­
wano różne hypotezy, zazwyczaj stosow nie do ple- 
m ien ntgu  rodowodu autora. Podług Niem ców, pier- 
wot ii m ieszkańcy Germanii byli to  oczyw iście N iem cy; 
podług Słowian —  Słowianie. Dr. E. Sieniawski za po­
mocą różnych dowodów  (zwłaszcza archeologicznych) 
stara się wykazać że Słowianie s ięga li g łęboko w gra­
nic e Hanoweru, Hołandji, nawet Szwujearji. Późn ie- 
krainy te za le li Niemcy i pow o li S 'ow lan tzw. Pu- 
łabskich zniemczyli. D zieje walk owych Słowian z  N iem  
cemi, ich op ó r  i stopniowe załamywanie sie wobec 
nieustannie rosnącej potęg i n iem ieckiej— stanowi treść 
tragiczi ej histo-ji owych zniknionych i zamarłych lu­
dów Mekiemburgji, Pom eranji, Rugii, Saksonji.

. -HflGflW fiD-GTT,. N o w y  p r z e k ła d  z  S a n e k .y t i  
D r .  S t . E r .  M icha lskie go —  Iioieńskicgo. Wydawnictwo 
Ultima Thule. Warszawa 1920.!

Pierwsze wydanie te g o  arcydzieła liter. ind. wy­
czerpało się jeszcze przed wojną. Z tego  powodu za­
służony tłumacz nowa p-zygotow ał edycję, zm ieniwszy 
jed rak  w wielu m iejscach tekst przekładu wydanit 
p ierw szego, istotn ie w iele mieisc. które były w pe­
wien sposób .nterpretowane w ed. p ierwszej, tu zostały 
zm ienione. —  Przekład rzeczy filozo ficznych indyjskich 
na język i europejskie, jest j  trudny ze  względu na 
brak okwiw&lentćw pojęciow ych  i całej z tem związa­
nej djatektyKi. ję z y k  tłurr.ucza J«*st piękny i czysty, 
a nadto wprowadził p. M kilka nowych wyrazów, m oże 
nie zawsze szczęśliwych, jak ro zs n o w n , osnow a, po sn o w a , 
(m aterja ), u ja ic a , n ie u ja w a , oskoła (nektar) i inne. Są to  
oczyw iście szczegóły, k tóre nie usuwają faktu trudności 
tej pracy. Słusznie też M. zwraca uwagę, że  żadne 
z dotycnczasowych tłumaczeń anajelskicf czy n iem iec­
kich nie jes t zadawalające. Kilka słów, w  których 
iuto wypowiada sw oje  pojm owanie BG. i w ogó le  fi- 
lo zo fji indyjskiej —  oczywiście m oże podlegać dyskusji, 
gdyż r ie  na wszystkie twierdzenia M. m ożna przystać- 

•Bardzc problem atyczne zdaje się zestaw ien ie BG. 
z jednej strony z Bergsonem , z drugiej z Tom aszem  
a Kempis.
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KSIĄŻKI  NADESŁANE.

Podaje się do wiadomości, że wyszły ź druku dwa 
now e podręczniki, przeznaczone do użytku policji pań­
stwowej-

1) ..Organizacja instytucji sądowych. —  Śledztwo 
w step re", sędziego ok ręgow ego  M iron? Cnyczewsk!ego , 
w cenie .40 rok. , /

Podręczn ik ten przeznaczony jest dla funkcjo- 
narjuszów b. zaboru rosyjsk iego.

2) „zarys nauki c państw ie" (w pytaniach i odpo­
w iedziach) nadkom. Wł. Sobolewskiego przeznaczony 
óia wszystkich funkcjonarjuszów policyjnych w cenie 
40 mk

Oba podręczniki zamawiać m ożna przer wydz. 
I d. gł. kom. PP. przy przesłaniu odpow iedn iej kwoty 
pieniężnej.

K ą , c  i  r
h u m o r y s t y c z n y

Pojętny kamieniarz.
D o zakładu Kamieniarskiego, przyszła w do­

wa po  pracowniku PP.
— Przychodzą z prośbą żeby pan na m oim  

pom niku familijnym w y y to w a ł napis.
— Ow szem , niech par.i dobrodziejka p o ­

dyktuje tekst a już bedzie zrobione jak sie na­
leży. Biorą papier i słucham.

■ W dow a: Proszą pisać: W alenty Kropidło, 
gorliwy policjant, kochający mąż i kochany 
ojc iec . D odać jeżeli m iejsca nie zaoraknie, 
niech spokojn ie  spoczyw a w grobie.

W  kilka dni p o  daniu oostc-unkt pani 
Kropidłowa pojechała na cm entarz i n& grobie 

•mążowskim czvta z Drzerażeniem :

’ W ALENTY KROPIDl O 
gorliwy policjant, kochający mąż i kochany 

o jc iec .
Jeżeli m iejsca nie zabraknie, r iech  sookojn ie  

spoczyw a w  grobie,


